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m acjach, Ks. Gordon prezentow ał opracow ania autorów  z różnych dzie
dzin praw a kościelnego. Pozycje te, jak  również teksty  wykładów, 
można było nabyć w  K ancelarii W ydziału P raw a PUG.

Po czterech la tach doświadczeń K urs idzie w kierunku  zacieśnienia 
problem atyki wykładów i dyskusji do dziedziny procesu małżeńskiego.

IV. W rażenia i refleksje polskiego uczestnika K ursu.
1. K ontak t z tym i, którzy są „u źródeł” (szczególnie z A utoram i w y

roków rotalnych), bezpośrednia w ym iana zdań i dzielenie się tru d 
nościami, możność nabycia najnowszej lite ra tu ry , poczynione no ta tk i 
— to wszystko niezm iernie ubogaca i daje  poczucie większej w ew nętrz
nej swobody w  p racy  sądowej.

2. Nasza lite ra tu ra  kanoniczna (głównie Autorzy z „Praw a Kanonicz
nego”) stosunkowo szybko przysw aja nam  najnowsze norm y praw ne 
i zapoznaje z ich kom entarzam i, dokonyw anym i przez w ybitniejszych 
kanonistów.

3. Na podstaw ie tego co widziałem  i słyszałem, sądzę, iż w przekro
ju światowym , a naw et — europejskim , w  pracy sądów kościelnych 
w  Polsce stoimy na dość dobrym  poziomie.

4. Zazdrościliśm y Gospodarzom możliwości łatw ej i m iłej w spółpracy 
z ekspertam i świeckimi. Lekarze, których w ykładów  słuchaliśm y, bu 
dzili podziw dla swej erudycji oraz życzliwości i oddania sprawom  
sądow nictw a kościelnego.

5. Uderzało poczucie uniw ersalizm u Kościoła i um iłow ania w spólnej 
spraw y. Zaw iązyw ały isię osobiste, często egzotyczne, przyjaźnie. Sam i 
Gospodarze — niezm ordow ani w trosce o to, aby nam  było dobrze. 
Chcieli przekazać jak  najw ięcej wiadomości, zapoznać z p racą cen tra l
nych Urzędów Kościoła, a  zwłaszcza pokazać, iż istotnym  celem działa
nia sędziego kościelnego jest C hrystusow a miłość człowieka.

Tym razem  Ojciec św. P aw eł VI, z rac ji wzmożonych obowiązków, 
przy ją ł W ykładowców i uczestników K ursu  na audiencji ogólnej w  dniu
4. XII. 1974 r. Papież dw ukrotn ie  skierow ał do nas słow a zachęty i w y
raził swoją radość z kontynuow ania K ursu.

ks. S tanisław  Suw ała

W ydziałowe sym pozja kanonistyczne na A.T.K. w roku  akadem ickim
1974—1975

T radycyjn ie już W ydział P raw a Kanonicznego A kadem ii Teologii K a
tolickiej w  W arszawie organizuje w  każdym  roku  akadem ickim  ogól
nopolskie sympozja kanonistyczne, na k tó re  zapraszani są  z zasady 
wszyscy kanoniści polscy, i wydziałowe sympozja kanonistyczne prze
znaczone dla pracow ników  naukow ych W ydziału P raw a Kanonicznego 
ATK. W tym  m iejscu dajem y spraw ozdanie z tych ostatnich,
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I

Dnia 11 grudn ia 1974 r. odbyło się w  gm achu Akadem ii Teologii K a
tolickiej w  W arszawie sympozjum pracow ników  naukow ych W ydziału 
P raw a Kanonicznego. Wygłoszone zostały dw a referaty :

1. Ks. prof. dr hab. M arian Ż u r o w s k i ,  A ktua lne  zagadnienia zw ią 
zane z  w a ru n ko w ym  zaw arciem  m ałżeństw a.

2. Ks. prof. d r hab. Tadeusz P a w i u  k, Z rozważań nad treścią  
Roku Jubileuszowego.

Ad. 1. Ponieważ Kościół zdecydowanie stoi na stanow isku, że wza
jem na zgoda stron stanow i o zaw arciu m ałżeństwa, trzeba przyjąć ten 
fak t z całym  bogactwem , jakie on w  sobie zaw iera, z uszanowaniem  
godności ludzkiej i subiektyw nych upraw nień wiernych, a  z drugiej 
strony  z koniecznymi niedogodnościami, w ypływ ającym i z możliwości 
nadużyć, na k tó re  nigdy nie znajdzie się doskonałego lekarstw a.

Biorąc zatem  całościowo ten problem  pod uwagę, w ydaje się, że n a j
rozsądniejszą rzeczą w tej sy tuacji jest rozw iązanie zaw arte w  kano
nie praw a wschodniego, w prow adzające zakaz zaw ierania m ałżeństw  
pod w arunkiem  (m atrim onium  sub conditione contrahi neąuit), a zara
zem stw arzające pewnego rodzaju presum pcję zwykłą (praesum ptio iu- 
ris), nigdy natom iast kw alifikow aną (praesum ptio iuris et de iure). 
W przypadkach zaś napraw dę uzasadnionych, dyspensa kom petentnej 
w ładzy lokalnej — konkretn ie  ordynariusza m iejsca — pow inna stanąć 
w  obronie rzeczyw istych upraw nień w iernych, które w  pewnych oko
licznościach n ie od razu  mogą być w yjaśnione. Wówczas jednak  po
winno nastąpić pouczenie, ażeby zaw ierający takie m ałżeństwo byli 
świadomi, że ważność m ałżeństw a zaczyna dopiero istnieć od m om entu 
spełnienia się w arunku. Od tego więc czasu, a nie wcześniej, istnieje 
możliwość korzystania z upraw nień małżeńskich. T ak  więc zarówno 
w ierność dok tryn ie Kościoła Katolickiego, jak  i trzeźwa ocena korzyści 
oraz szkód w ynikających, z tego czy innego rozwiązania, a przede 
w szystkim  uszanow anie godności ludzkiej i rzeczywistych upraw nień 
indyw idualnych osoby przem aw iają za tym, żeby nie w prow adzać praw a 
uniew ażniającego zaw arcie m ałżeństw a pod w arunkiem , ale jedynie 
praw o zakazujące, w  sform ułow aniu, jak ie podaje praw o wschodnie.

Po wygłoszonym referacie odbyła się ożywiona dyskusja, w  której 
jako pierwiszy zabrał głos m gr Tomasz J a g i e ł ł o .  S tw ierdził on, że 
zaw ieranie m ałżeństw a pod w arunkiem  m usi być uznane w  św ietle 
nauki o roli miłości w  małżeństwie, za coś nienorm alnego. — Ks. dzie
kan Ż u r o w s k i  zgodził się z tym  tw ierdzeniem , a le  równocześnie 
zauważył, że zdarzają się fak ty  zaw ierania m ałżeństw a pod w arunkiem . 
I praw odaw ca m usi zająć stanow isko wobec tych faktów.

M gr K rystyna C z e r w i ń s k a  zapytała, czy zezwolenia na zaw arcie 
m ałżeństw a pod w arunkiem  będzie udzielał ordynariusz miejsca, czy 
h ierarchicznie wyższy przełożony kościelny. Sam a jest zdania, że ze
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zw alanie na zaw arcie m ałżeństw a pod w arunkiem  n ie powinno zależeć 
od ordynariusza miejscowego. — R eferent odpowiedział, że ordynariusz 
m iejscowy podejm uje decyzje wiążące jego poddanych, ale nie oznacza 
to, że za podjęte decyzje nie odpowiada przed nikim .

Ks. d r Józef G l e m p  w yraził w ątpliw ość co do rac ji istn ienia k a
nonu o m ałżeństw ie w arunkow ym . Opowiedział się też za uśw iadam ia
niem  nup tu rien tów  co do konsekw encji zaw ierania m ałżeństw a pod 
w arunkiem . — Ks. dziekan Ż u r o w s k i  zauważył, że m erytorycznie 
nic nie zm ieni b rak  kanonu o m ałżeństw ie w arunkow ym . Duszpa
sterze i pracownicy sądów kościelnych będą mieć te same problem y. 
Co do drugiej kw estii poruszonej przez ks. Glem pa ks. Żurow ski przy
pom niał, że tylko niektórzy w ym agają specyficznej znajomości ak tu  
prawnego. W iększość praw ników  jest zdania, że do ważnego działania 
praw nego w ystarcza uśw iadom ienie sobie celu praktycznego. I to n a j
częściej w ystępuje przy zaw ieraniu m ałżeństw a pod w arunkiem . D la
tego w ażne jest zbadanie, czy w  danym  przypadku kon trahen t ma 
m otywy do działania warunkowego, czy kon trahen t był w stanie w ątp 
liwości, k tó ra  skłoniła go do zaw arcia m ałżeństw a warunkowego?

Ks. d r T a d e u s z  P i e r o n e k  zapytał, czy znane są m otywy, ze 
względu na k tóre Kom isja proponuje tak i sam kanon? W ydaje się, że 
tak i kanon u ła tw iałby pracę w  sądach kościelnych. — Ks. dziekan wy
jaśnił, że u łatw ienie pracy  pracownikom  sądów kościelnych nie może 
być w ażniejsze od upraw nień w iernych, którym  sądy m ają służyć.

Ks. prof. M arian M y r  c h a w yraził sw oje przekonanie, że zaw iera- 
ran ie  m ałżeństw a pod w arunkiem  ubliża sakram entow i m ałżeństw a. 
Można naw et powiedzieć, że staw ianie w arunku  przy zaw ieraniu m ał
żeństw a ubliża godności osoby ludzkiej. — Ks. dziekan Ż u r o w s k i  
zgodził się z tym  tw ierdzeniem , a le  tylko jeśli chodzi o idealny po
rządek rzeczy. W iadomo jednak, że ludzie n ie  zawsze idealnie podchodzą 
do zaw arcia m ałżeństw a, a ich ukry te in tencje mogą być przyczyną 
krzyw dy człowieka. Kościół w inien staw ać w  obronie pokrzywdzonych.

Ks. prof. Tadeusz P  a w  1 u k jest zdania, że zakaz zaw ierania m ał
żeństw a pod w arunkiem  jest uzasadniony z punk tu  w idzenia duszpa
sterskiego. D uszpasterz w inien pouczyć w iernych, że m ałżeństwo moż
na zaw ierać bez staw iania w arunku. W ten sposób zm niejszy ilość 
m ałżeństw  zaw ieranych pod w arunkiem . — Ks. dziekan Ż u r o w s k i  
odpowiedział, że takie pouczenia przed zaw arciem  m ałżeństw a już się 
odbyw ają w  praktyce, a jednak zdarzają się m ałżeństw a zaw ierane 
pod w arunkiem , bo n ie  m a lekarstw a doskonałego.

Na tym  dyskusję nad pierwszym  referatem  zakończono.
Ad. 2. Rok jubileuszowy w Kościele oficjalnie ustanow ił papież Bo

n ifacy  VIII, ogłaszając bu llę „A ntiąuorum  habet fida rela tio” z dn ia 
22 lutego 1300 r. Mocą tej bulli przyw iązał do roku 1300 oraz do każ
dego roku zam ykającego w iek odpust zupełny. Duży napływ  pielgrzy
m ów  jubileuszow ych do Rzymu w  1300 r. świadczy, że istniała tr a 
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dycja w  tej dziedzinie. Z resztą Bonifacy V III w yraźnie powołuje się 
n a  tradycję w  sw ej bulli. P ielgrzym ki chrześcijan zachodnich do Rzy
m u rozpoczęły się już w  w ieku II. Odbywano je w tym  celu, aby zo
baczyć pam iątk i po św iętych Apostołach P iotrze i Paw le, nawiedzić 
ich graby oraz podziwiać wspaniałość Kościoła Rzymskiego. Pielgrzym 
k i do Rzymu, które z każdym wiekiem  staw ały się częstsze, stanow iły 
bazę, na k tórej oparła się tradycja obchodzenia roku jubileuszowego 
w  Rzymie. Istn iejąca obecnie w  Kościele p rak tyka  Obchodzenia roku 
jubileuszowego w  odstępach 25-letnich trw a od roku 1475. Jubileusz 
roku 1975 jest przeto jubileuszem  osobliwym.

Ł a ta  jubileuszowe w Kościele zawsze były spraw dzianem  w iary jego 
członków. W iara ta  m usiała być w ielką, skoro tłum y z całego św iata 
chrześcijańskiego, m im o rozlicznych trudów  i przeszkód, ciągnęły do 
Rzymu na w ezwanie papieskie. Była to  w iara nie tylko w  moc k lu 
czy piotrow ych. Prow adziła ona do pokuty, czynnej miłości i apostol
stwa. Każdy rok jubileuszowy by ł rokiem  szczególnej w iary, która 
poprzez Rzym rozlew ała się n a  cały św iat, cem entując jedność chrześ
cijan  z N astępcą św. P iotra.

Rok Jubileuszowy 1975, zapowiedziany przez papieża P aw ła VI w B a
zylice W atykańskiej dnia 9 m aja 1973 r., został oficjalnie ogłoszony 
bullą Apostolorum  lim ina  z dnia 23 m aja  1974 r. Główną ideą obcho
dzonego roku  Jubileuszowego, zgodnie z zaleceniem Ojca świętego jest 
odnow a życia chrześcijańskiego oraz pojednanie ludzi z Bogiem i m ię
dzy sobą. Cel ten zawsze przyśw iecał w  Kościele podczas obchodów 
Roku Jubileuszowego, teraz jednak  został w yraźnie w ypunktow any i w y
sunięty  na miejsce pierwszoplanowe. Zadania Roku Jubileuszowego są 
niczym  innym , jak  w prow adzeniem  w  życie naiuki Soboru W atykań
skiego II, zaw artej zwłaszcza w  K onstytucjach o Kościele L um en gen- 
tirnn i G audium  et spes oraz w Dekrecie A d  gentes divinitus. Dlatego, 
aby  lepiej zrozumieć i skuteczniej realizować program  Roku Jub ileu 
szowego, należy koniecznie wczytywać się w  naukę Soboru W atykań
skiego II, od zakończenia którego m ija dziesięć lat.

Po wygłoszeniu prelekcji m iała m iejsce ożywiona dyskusja. Ks. d r 
K aro l W y p 1 e r  w yraził swoje przekonanie, że z w ładzą rządzenia 
w inna się łączyć „benignitas” — „łaskawość”. W Roku Jubileuszow ym  
w ypadałoby okazywać ta k ą  łaskawość. Można by, na przykład, usiło
w ać przyśpieszyć nieco procesy o orzeczenie nieważności m ałżeństw a. 
M ożna też próbować przyjść z pomocą ludziom  rozwiedzionym.

W odpowiedzi ks. prof. P  a  w  1 u k, zauważył, że gdy chodzi o p ierw 
szą propozycję ks. d r W ypiera, jest ona realizow ana w Roku Jub ileu 
szowym. Jeśli zaś chodzi o drugą propozycję, należałoby ją  dokładniej 
przeanalizow ać, ponieważ m usi być zgodna z obowiązującymi prze
p isam i i p rak tyką  Kościoła. Możina też dodać, że w Roku Jubileuszo
w ym  trzeba w  w iększym  stopniu niż w  zwyczajnych w arunkach rea 
lizować na codzień ,vbenignitatem  et g ratiam ”.



[7] Spraw ozdania 329

Ks. prof. M arian M y r  c h a  przypom niał uczestnikom dyskusji, że 
praw o kościelne jest łaskaw e z zasady. Świadczy o tym  między innym i 
to, że nie obowiązuje ono „cum graivii incomimodo”. D latego w  Koś
ciele n ie  ma miejisca na coś w  rodzaju  „am nestii” znanej nam  z p raw a  
współczesnych pańistw. — Właidza kluczy w  Kościele leży w  porządku 
jurysdykcyjnym . Ale przełożony ‘kościelny w  Roku Jubileuszowym  
może być lepszy niż na codzień.

Ks. d r Józef G l e m p  stw ierdził, że w referacie należało szerzej 
naśw ietlić spraw ę odpustów, darow ania kary  doczesnej dzięki skarb 
cowi Kościoła. — Jednak , zdaniem  Prelegenta, chciał on poruszyć ty l
ko niektóre aspekty  historyczno-praw ne Roku Jubileuszowego. Aspekt 
teologiczny Jubileuszu może stanow ić tem at nowego referatu .

Na tym  sym pozjum  zakończono.

n

Dnia 16 stycznia 1975 roku, począwszy od godziny 10, odbyła się 
sesja wszystkich pracow ników  naukow ych W ydziału P raw a Kanonicz
nego A kadem ii Teologii K atolickiej w W arszawie.

Z ebranie otw orzył i przewodniczył mu ks. dziekan prof. d r hab. M a
rian  Ż u r o w s k i .

W ram ach sesji re fera ty  wygłosili:
1. Ks. prof. d r  hab. M arian M y  r c h a ,  W ybrane zagadnienia odpo

wiedzialności karnej.
2. Prof. d r hab. Zygm unt I z d e b s k i ,  Zagadnienia społecznego dzia

łania prawa.
Ad 1. R eferent zają ł się p rob lem atyką odpowiedzialności karnej w y

nikającej „ex dolo” i „ex culpa”. Kodeks P raw a Kanonicznego p rzy j
m uje możliwość popełnienia przestępstw a „ex dolo” i „ex culpa”. Kan. 
2199 p rzy jm uje zasadę równorzędności odpowiedzialności m ającej pod
staw ę w obu tych źródłach poczytalności.

Świeckie ustaw odaw stw a karne w ieku X X  przy jm ują w  zasadzie od
powiedzialność k arn ą  tylko „ex dolo”, w yjątkow o zaś „ex culpa”. Taka 
też zasada p rzy ję ta  jest w  polskim  kodeksie karnym  z 1969 r.

Schem at nowego kodeksu karnego kościelnego skłania się ku  przy
jęciu zasady dziś obowiązującej w świeckich kodeksach karnych. T rud
no ten schem at nowego kodeksu karnego uznać za lepszy od obecnie 
obowiązującego. W ustaw odaw stw ach św ieckich usankcjonow any jest 
podział na przestępstw a i na w ykroczenia. W zasadzie odpowiedzial
ność za przestępstw a jest „ex dolo”, w yjątkow o zaś ,,ex culpa”, nato
m iast odpowiedzialność za w ykroczenia jest „ex dolo” i „ex culpa”.

W kanonistyce n ie m a podziału na przestępstw a i wykroczenia.. 
W szystkie naruszenia ustaw  karnych  kanonistyka tra k tu je  jako prze
stępstw a. Ograniczenie więc odpowiedzialności tylko do „ex dolo” i w y
jątkow o do „ex culpa” byłoby znacznym ograniczeniem  stosowania 
ustaw  karnych za ich naruszenie. D rugą rac ją  za u trzym aniem  zasady



330 Sprawozdania [8]
kan. 2199 w  kanonistyce jest przyjęcie ty lko  jednej postaci w iny um yśl
n e j, tzw. „dolus d irectus”, z wyłączeniem tzw. „dolus eventualis”.

U stawy świeckie przy jm ują w inę um yślną w form ie „dolus d irectus” 
i „dolus eventualis”. K onsekw entnie znacznie poszerzają zakres odpo
wiedzialności „ex dolo”. U stawy świeckie zaw ężają odpowiedzialność „ex 
cu lpa”. W związku z itym mogą przyjąć nie jako bezwzględną, ale 
względną odpowiedzialność „iex cu lpa”.

W kanonistyce natom iast czyny, k tó re  ustaw y świeckie ścigają „ex 
dolo even tua li” ścigane są jako czyny „ex culpa” choćby w  najw yż- 

.szej postaci lekkomyślności.
P rzyjęcie zasady „ex dolo” i w yjątkow o „ex culpa” byłoby jedno

znacznym wykluczeniem  odpowiedzialności za wszystkie czyny, które 
są popełnione „ex culpa”, naw et w  postaci lekkomyślności, co nie jest 
słuszne z punktu  w idzenia społecznego. To należy stw ierdzić m ając 
na uw adze dogm atykę praw a. Z punk tu  zaś w idzenia historycznego 
przyjęcie zasady odpowiedzialności „ex dolo”, w yjątkow o „ex culpa” 
byłaby przekreśleniem  w ysiłków nauki, k tó ra  już od początków XVI 
w ieku kształtow ała pojęcie w iny nieum yślnej oraz odpowiedzialności 
za winę nieum yślną i doprowadzała w  końcu do równorzędności u s ta 
wowej odpowiedzialności karnej „ex dolo” i „ex culpa” przyjętej w  kan. 
2199 Kodeksu P raw a  Kanonicznego.

Ad 2. P raw o powinno być w yrazem  w artości m oralnej dostosowa
nym  do stopnia rozwoju społeczności. C hrześcijańska k u ltu ra  praw na 
odróżnia się od innych tym , że uważa norm y praw ne za w yraz norm  
m oralnych. W innych ku lturach , np. azjatyckiej, praw o nie miało związ
ku z m oralnością. P raw o w  tej ku lturze nie potrzebuje m otyw acji m o
ralnej.

Ideologia burżuazyjna zniekształca pojęcie w artości m oralnej, a to 
w  związku z podstawowym  praw em  pozytywnym  — własnością. W raz 
z ideologią burżuazyjną znikła ta  w artość m oralna. N auka zbliżyła 
się do ideologii pozachrześcijańskiej. Pow stał pewien dogmat niepo
w tarzalny tkw iący w  praw ie podmiotowym.

Rzeczywistość zaprzeczyła jednak  takiem u dogmatowi. Jako  przyk
ład może służyć 18 popraw ka do K onstytucji U. S. A. dotycząca pro
hibicji. Działanie p raw a ubocznie przew ijało się w działalności gan
gów przestępczych.

Znany jest fak t przynależności człowieka do różnych g rup  społecz
nych. Szczególnie w  ostatnich la tach  nauka dostrzega to zjaw isko so
cjologiczne, k tóre m a w ielki w pływ  na działanie praw a.

Rzeczywistość przeczy niezachwialności dogm atów praw nych. We 
Francji, po drugiej w ojnie św iatowej, upaństw owiono prasę, żeby unie
zależnić ją od w ielkich koncernów. Ale już po k ilku  la tach cała prasa 
.znalazła się w rękach  kilku  koncernów.

System  praw a burżuazyjnego, według kry tyk i socjalistycznej, nie jest
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dogmatem , a le  w yrazem  system u kapitalistycznego. Istn ie je  możliwość 
w spółpracy między m aterialistycznym  i chrześcijańskim  system em  
praw nym . Nie istn ieje natom iast taka możliwość pomiędzy systemem 
praw nym  burżuazyjnym  a m aterialistycznym .

P raw o nie może być dogmatem , ale m usi być w drażane w  życie za 
pomocą m etod społeczno-wychowawczych. K onsekw entnie, jeśli w  Pols
ce nie ma odpowiedniego poziomu uśw iadom ienia m oralnego poszcze
gólnych jednostek, to  ciężar gatunkow y pewnych ocen, które takim  
jednostkom  poddaje się pod rozwagę, będzie zbyt w ielki d la  nich, by 
go mogły udźwignąć. W Polsce niestety  istn ieje niski poziom uśw ia
dom ienia m oralnego większości g rup społecznych.

J a k  długo praw o będzie tak  ważnym  elem entem  kształtow ania życia 
społeczeństwa, tak  długo trzeba zabiegać o znalezienie najlepszego ję 
zyka pomiędzy ustaw odaw cą a społeczeństwem.

W dyskusji zabrał głos ks. prof. M arian M y r  c h a  i zapytał, czy 
norm a praw a pozytywnego jest d la  siebie ostateczna czy względna. 
I odpowiedział, że praw o natu ra lne  nie jest względne, jest niezmienne. 
C hrześcijaństw o stoi na stanow isku wyższości p raw a nadprzyrodzone
go nad przyrodzonym . Jeśli sum ienie kom uś mówi, że praw o jest złe, 
nie może on tego praw a obserwować. Próżnica między poszczególnymi 
system am i jest w  zasadach, a nie w praw ie. P raw o jest narzędziem  
zasad. — Czasem zbyt dużo w ym aga się od praw a. Zakaz i’ nakaz nie 
zm ienią człowieka. P raw o pozytywne jako tak ie  nie może zm ienić czło
w ieka, ale praw o m oralne może to uczynić.

Ks. dziekan M arian  Ż u r o w s k i  zagadnął o przyczyny pow stania 
pozytywizm u prawnego. Jego zdaniem  przyczyn tych należy szukać 
w  prądach filozoficznych.

Prof. Zygm unt I z d e b s k i  stw ierdził, że pozytywizm w yrasta ł na 
g runcie absolutyzacji praw a.

III

D nia 19 lutego 1975 roku, począwszy od godz. 10, na W ydziale P raw a 
Kanonicznego A kadem ii Teologii Katolickiej w  W arszawie odbyło się 
sympozjum. Udział w nim  wzięli nauczyciele akadem iccy W ydziału P ra 
w a Kanonicznego ATK.

R eferaty  wygłosili:
1. Ks. dr K arol W y p l e r ,  D em okracja czy dem okratyzacja w ładzy  

w  Kościele? "
2. Ks. d r Jerzy  L a s k o w s k i ,  Nowa Instrukcja  Episkopatu Polski

0 /przygotowaniu do m ałżeństw a w  św ietle  teorii m ałych grup.
Ad 1. Tem at „dem okracja czy dem okratyzacja w ładzy w  Kościele” 

jest bardzo ak tualny , charakterystyczny dla sy tuacji Kościoła we współ
czesnym świecie. R eferat był próbą usystem atyzow ania tego zagadnienia
1 w skazania na istniejące możliwości wprow adzenia procesu dem okra



332 Spraw ozdania [10]

tyzacji w  Kościele, którem u to procesowi podlega dziś społeczność- 
ludzka.

H istoria uczy nas, że Kościół na drodze swego ziemskiego pielgrzy
m ow ania podlegał wpływom świeckich porządków społecznopolitycz- 
nych, chociaż sam  tego nie pragnął, a jego istota w yróżnia go od pozo
stałych społeczności ziemskich.

P y tając  o możliwość asym ilacji tendencji dem okratycznych w Koś
ciele, należy najp ierw  określić pojęcia, k tórym i się posługujemy. Przede 
w szystkim  trzeba wprowadzić rozróżnienie między pojęciem dem okracji 
jako ustrojom  politycznym  i dem okracji jako form ą życia społecznego.. 
D em okrację w  tym  drugim  znaczeniu lepiej jest nazyw ać dem okraty
zację władzy.

Kościół jako społeczność boskoludzka, duchowo-społeczna nie może 
oczywiście asym ilować modelu politycznego dem okracji jako form y 
ustrojow ej, gdyż nie zezwala na to niezm ienna podstaw a ustro ju  Koś
cioła oparta  na praw ie Bożym. W ustro ju  dem okratycznym  lud ze 
względu na swoją polityczną suwerenność decyduje o podstaw ach i ce
lu  społeczności, a  w ładza w  niej pochodzi od ludu i przed nim  jest 
odpowiedzialna. W iemy zaś, że jedynym  założycielem i suw erenem  spo
łeczności Kościoła jest Jezus Chrystus, k tóry  określił cel wspólnoty w ie
rzących i ustanow ił w  nie j w ładzę tylko jem u podległą.

D em okracja jako form a życia społecznego, jest pełnym  dynam iki pro
cesem społecznym, opartym  n a  ogólnej filozofii życia i na danych 
antropologicznych, w  którym  człowiek dąży do pełnego urzeczyw istnie
nia swych podstawowych darów, jakim i są wolność, równość i godność 
osoby.
,  P rzyjm ując takie pojęcie dem okracji, m ożna mówić w Kościele o de
m okratyzacji tak  w  postaci dem okratyzacji urzędu kościelnego, jak  
i czynnego udziału w iernych w całokształcie życia kościelnego. P rze
słanki do takich tw ierdzeń znajdujem y w  naukach teologicznych, w  n au 
czaniu papieży, a także w  nauce Soboru W atykańskiego II.

W ładza w Kościele pochodzi od Chrystusa, ale m usi być rozpatryw ana 
i spraw ow ana w  kontekście gm iny chrześcijańskiej. D latego nie jest ona 
panow aniem , ale służbą, posługiwaniem  braciom. Urząd kościelny opiera 
się na posłaniu C hrystusa, ale n ie  jest powierzany jego piastunom  na 
własność.

Do ważnych cech dem okratyzacji w ładzy w  Kościele należy zasada 
spraw ow ania jej na sposób kolegialno-synodalny. Takie spraw ow anie 
władzy-zabezpiecza jej praw dziw y autorytet.

W prow adzając zasadę dem okratyzacji w  życie Kościoła, można się nie 
obawiać, że proces ten  będzie przebiegał praw idłow o i bez u tra ty  toż
samości Kościoła, jeśli la ika t będzie m iał praw dziw e przedstaw iciel
stw a do naw iązania dialogu z hierarchią. Dialog ten  najlepiej w yraża 
się w  rzeczywistej w spółpracy i współudziale w iernych w  decyzjach 
urzędników  kościelnych i w obsadzaniu urzędów kościelnych. W reszcie,
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nie można tu  pom inąć potrzeby rela tyw nej autonom ii lokalnych w spól
not kościelnych. Takie są główne elem enty i cechy wielkiego procesu 
dem okratyzacji w  Kościele. Nie należy ich uważać za coś obcego w  Koś
ciele, ale za coś bardzo kościelnego, jak  długo Kościół uw aża się za b ra 
te rską wspólnotę pod przewodnictw em  pasterzy, w  której wszyscy na 
swój sposób są odpowiedzialni za życie i działanie całej społeczności 
Kościoła.

W dyskusji, jaką się w yw iązała po wygłoszeniu referatu , zabierali głos: 
prof. d r hab. Zygm unt I z d e b s k i ,  ks. dziekan M arian Ż u r o w s k i ,  
ks. prodziekan Tadeusz P a w l u k ,  ks. doc. d r hab. F erdynand P a s t e r 
n a k  i ks. S tanisław  Z y c h o w i c z .

Ad. 2. Na w stępie P relegent zaznaczył, że Episkopat Polski opubliko
w ał pierw szą instrukcję o przygotow aniu do m ałżeństw a już dnia 12 lu 
tego 1969 r. Z okazji w prow adzania nowego obrzędu zaw ierania sa k ra 
m entu  m ałżeństw a Epikopat Polski w ydał d rugą instrukcję o przygoto
w aniu  do życia w m ałżeństw ach i rodzinie. Ta instrukcja sk łada się 
z dwóch części: pierw sza część omawia przygotow anie do życia w  m ał
żeństw ie i rodzinie, a d ruga jest poświęcona litu rg ii sakram entu  m ał
żeństw a.

Celem katechizacji przedm ałżeńskiej (20—30 katechez) jest przekaza
nie pewnego zasobu wiadomości. Ta część norm uje zasady kształtow a
nia św iadom ych i akceptow anych postaw  małżonków. Chodzi o oparcie 
m ałżeństw a na wspólnie w ypracow anych w artościach m oralnych i re li
gijnych. 'Należy omówić głównie trzy zagadnienia: 1. teologia i litu rg ia 
m ałżeństw a: 2. etyka życia małżeńskiego: 3. odpowiedzialność rodziciel
ska.

Spoistość m ałżeństw a zależy od tych samych czynników, co spoistość 
każdej m ałej grupy. W ażną rolę odgryw ają tu  wspólne w artości, normy, 
in te rp re tac je , odpowiednia struk tu ra . W spólne w artości i wspólne norm y, 
szczególnie m oralne stanow ią zrąb wspólnej ku ltu ry  w małżeństwie. 
A wspólna ku ltu ra  zm niejsza poczucie zagrożenia i niepewności w  sto
su n k u  do św iata zewnętrznego, wzm acnia zaufanie i wzajem ne oddanie.

Jednak  stw orzenie wspólnej ku ltu ry  w  m ałżeństw ie nie jest rzeczą 
łatw ą. T rudności w  tej dziedzinie w ynikają z b raku  uznania jednako
w ych w artości przez małżonków. W spólną w artością związku m ałżeń
skiego jest w zajem na miłość. Posiada ona kluczowe znaczenie, ale sam a 
bez ścisłego pow iązania z innym i w artościam i nie jest zdolna ani 
w  pełni się rozwinąć, ani umożliwić stw orzene bogatej ku ltu ry . W roz
w oju  miłości odgryw ają w ażną rolę tzw. w artości tradycyjne, a  więc 
mocno zakorzenione w kulturze. Małżonkowie, którzy uznają tego ro 
d za ju  w artości m ają większe możliwości znalezienia szczęścia w  m ał
żeństw ie.

Na specjalną uwagę zasługują w artości religijne. Znaczenie tych w ar
tości polega na tym, że w skazują na wielkość i godność człowieka, dają 
odpowiedź na py tan ie dotyczące celu życia.
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Drugim  elem entem  wspólnej ku ltu ry  w  m ałżeństw ie jest zespół wspól
nie uznaw anych norm  ogólnych i szczegółowych. Łatw iej jest przyjąć' 
norm y ogólne. N atom iast trudn ie j jest realizow ać w  życiu codziennym 
norm y szczegółowe.

W zakończeniu referen t stw ierdził, że om awiana Instrukcja  Episkopatu 
Polski ogólnie mówiąc zasługuje na pozytywną ocenę. Pew ne zastrzeże
nia może wzbudzać adm inistracyjny charak ter Instrukcji. Ma to w praw 
dzie tę pozytywną stronę, że obejmie większe grupy ludzi, ale ma też 
tę  stronę u jem ną, że niektórych zniechęci, zwłaszcza jeśli prelekcje nie 
będą na. wysokim poziomie.. Żeby w ykonać należycie zalecenia In s tru k 
cji, trzeba przygotować odpowiednią kadrę tak  duchownych jak  świec
kich. W ykłady pow inny się odbywać dla małych grup, po 10—15 p a r  
narzeczonych, dobranych pochodzeniem, wykształceniem , wiekiem. Tyl
ko bowiem w  takim  przypadku będzie można prowadzić dialog ze słu
chaczami.

W dyskusji nad referatem  zabierali głos: ks. d r K arol W y p l e r ,  
prof. d r Zygm unt I z d e b s k i ,  ks. dziekan M arian Ż u r o w s k i ,  ks. 
prodziekan Tadeusz P  a w 1 u k i m gr K rystyna C z e r w i ń s k a .

IV

Dnia 10 kw ietn ia 1975 roku odbyło się posiedzenie pracowników nau
kowych W ydziału P raw a Kanonicznego A kadem ii Teologii K atolickiej 
w W arszawie.

Na posiedzeniu tym  wygłosili referaty :
1. M gr TGmasz J a g i e ł ł o ,  W pływ  kanonistyki na form ację in te lek

tualną M ikołaja Kopernika.
2. Mgr  J an  S ł o n i n a ,  Odpowiedzialność kcm odatariusza w  praw ie  

rzym skim .
Ad 1. R eferat był opracowany na podstaw ie szerokiego m ateria łu  źród

łowego i licznych opracowań. Na w stępie R eferent przedstaw ił rozw ój 
poglądów na związki M ikołaja K opernika z K anonistyką jego czasów. 
N astępnie dokonał analizy sy tuacji historyczno-społecznej, w której s tu 
dia kanonistyczne wprowadziły M ikołaja K opernika w  św iat uczonych, 
w kręgi hum anistów  włoskich i polskich. W ielki astronom  mógł rozw i
jać zdobytą wiedzę praw niczą tak  teoretycznie jak  praktycznie w śro
dow isku lidzbarskim  i from borskim . Jeśli M ikołaj K opernik nie pozo
staw ił dzieł o tem atyce praw niczej, to dlatego, że jego zainteresow anie 
praw em  koncentrow ało się wokół p rak tyk i praw noadm inistracyjnej. A le 
nie trudno  jest uzasadnić tw ierdzenie, że cała działalność publiczna Mi
kołaja K opernika, doktora praw a kanonicznego, była uzależniona od jego 
przygotow ania prawniczego, dokładniej — kanonistycznego. Opierała się 
n a  wiedzy i przem yśleniach zaczerpniętych ze tstudium ptrawa kano
nicznego.

Wiadomo, że sfera zainteresow ań M ikołaja K opernika była bardzo roz
legła. Pozostaw ił on trw ały  ślad swojej m yśli w  w ielu  dziedzinach.
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W szędzie tam , gdzie p ragnął się przyczynić do rozwoju życia społecz
nego, można się dopatrzeć inspiracji zaczerpniętych z nauki p raw a koś
cielnego, spełniającego w tam tych czasach rolę uniw ersalistyczną. Dla 
przykładu można powiedzieć, że badania astronom iczne M ikołaj K oper
n ik  przeprow adzał między innym i z m yślą o popraw ieniu kalendarza 
juliańskiego. W ady tego kalendarza interesow ały kanonistów , bo u tru d 
niały rozłożenie św iąt w  roku liturgicznym . Dosyć w yraźny jest zw ią
zek przem yśleń kanonistycznych na poglądy ekonomiczne M ikołaja Ko
pernika. Bez studiów  praw niczych, jak ie  przeszedł on w  słynnych 
un iw ersytetach włoskich trudno  byłoby pojąć genezę teorii.. pieniądza 
M ikołaja K opernika. Również działalność m edyczna M ikołaja K opernika 
była zdeterm inow ana przez norm y praw a kanonicznego, a jego poglądy 
społeczne, filozoficzne i teologiczne w yraźnie wywodziły się z ducha 
Kościoła katolickiego.

Pod koniec życia działalność M ikołaja K opernika, jeśli chodzi o sp ra
wy publiczne, powoli wygasa. Całą uwagę koncentru je on na w ykoń
czeniu wiekopomnego dzieła De revolutionibus, k tó re zaw iera w ykład 
heliocentryzm u. W tym  czasie naw et najbliższym  z otoczenia M ikołaja 
K opernika trudno  jest dostrzec w  nim  praw nika-kanonistę . T rudno też 
w tym  okresie o ślady wpływów nauki p raw a kanonicznego na postawę 
in te lek tualną M ikołaja K opernika. Te ostatnie la ta  życia M ikołaja Ko
pern ika tak  mocno zaważyły na poglądach histeryków  nauki, że do
piero w  drugiej połowie ubiegłego stu lecia zwrócono uwagę na jego 
związek z kanonistyką. Dziś musim y jednak nie tylko dostrzegać ten 
związek, ale również zweryfikować powszechne przekonanie, że M ikołaj 
K opernik wcale nie ulegał m entalności kanonistycznej, jaką nabył 
w okresie studiów  nad praw em  kanonicznym.

W dyskusji nad  refera tem  ks. dziekan M arian Ż u r o w s k i  podkre
ślił, że w referacie należało w większym stopniu uwzględnić elem ent 
form acji metodologicznej M ikołaja K opernika, jaką dało m u studium  
kanonistyczne, gdyż ta  form acja czyniła go zdolnym do wyciągania 
z przesłanek właściwych, logicznych wniosków. Należy bowiem wiedzieć, 
że m entalność praw nicza polega na um iejętności stosowania norm  ogól
nych do przypadków  szczegółowych.

Ks. prodziekan Tadeusz P  a w 1 u k  zwrócił uwagę, że tem at poru
szony przez P relegenta jest istotny dla naszej kultury . Jeśli dziś wszyscy 
chcą się chlubić M ikołajem  K opernikiem , to kanonistom  w ypada przy
pomnieć o kanonistycznych studiach K opernika. M ikołaj K opernik nie 
ty lko  studiow ał praw o kanoniczne, ale pracow ał także jako kanonista. 
A praca ta była cząstką w ysiłku duchow ieństw a w arm ińskiego w um ac
nianiu  jedności katolickiej W arm ii i łączności jej z Polską.

Jako  osta tn i w  dyskusji zabrał głos m gr Tomasz J a g i e ł ł o .
Ad 2. Mgr Ja n  Słonina omówił w swoim referacie problem  odpowie

dzialności przy „actio com m odati” w system ie odpowiedzialności kon
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trak tow ej. A nalizując źródła praw nicze Prelegent wykazał, że pojęcie 
odpowiedzialności kontraktow ej w  praw ie rzym skim  nie odpowiada 
ustalonym  urzednio zasadom dogm atycznym , lecz jest sform ułow ana 
w  zakresie poszczególnych insty tucji praw nych, w  drodze szczegóło
w ych unorm ow ań poprzez p rak tykę sądową. W rozwoju praw a rzym 
skiego doznaw ała głębokiego zróżnicow ania odpowiedzialność w razie 
niewykonania zobowiązania, lub jego nienależytego w ykonania, albo 
nadużycia przy jego w ykonaniu. Zależała rów nież od stosunku obliga
toryjnego, jak i łączył dłużnika z wierzycielem . K ry terium  odpowiedzial
ności zm ieniało się także w  toku historycznego rozwoju danego kon
trak tu .

W przypadku kom odatu odpowiedzialność kontraktow ą kształtu je 
obrona procesowa udzielona przez p re to ra  w prow adzająca form ułę „in 
fac tum ”, a  później „in ius”, z k lauzulą „bona fides”.

P relegent przedstaw ił odpowiedzialność kom odatariusza w sytuacji, 
gdy kom odatariusz używa rzeczy wygodzonej inaczej niż zastrzeżono to 
w  kontrakcie, a  rzecz tak  używ ana została uszkodzona, zniszczona, lub 
u tracona oraz, gdy rzecz używ ana zgodnie z wymogam i kon trak tu  zo
stanie zniszczona, uszkodzona lub utracona.

K om odatariusz używ ając rzeczy użyczonej inaczej niż to było prze
widziane w  kontrakcie popełnia „furtum  usus” i odpowiada „ex delicto 
fu rti in duplum ”, ale jedynie w tedy, gdy można m u zarzucić działanie 
„cum dolo” : jeżeli działał „cum culpa” odpow iada „ex contracitu”. N a
tom iast jeżeli kom odatariusz korzystając z rzeczy w  granicach k o n trak 
tu , zużywa ją , nie odpowiada w tedy, gdy szkoda została w yrządzona 
jego działaniem  niezawinionym. W przypadku, gdy szkoda została w y
rządzona „cum culpa”, jest odpowiedzialny z kon trak tu  użyczenia.

Odpowiedzialność kom odatariusza obejm uje zarówno rzecz zasadniczą, 
jak  również akcesoria.

P odstaw ą odpowiedzialności kom odatariusza jest korzyść z kontraktu . 
D latego, jeżeli może m u być zarzucona „culpa” — odpowiada. Jeżeli ko- 
m odat przynosi korzyść dla obu stron, odpowiedzialność jest oceniana 
w edług k ry terium  łagodniejszego.

Oprócz odpowiedzialności kontraktow ej kom odatariusza, k tórej k ry te 
rium  jest „dolus” i „culpa”, istnieje inne k ry terium . Je st nim  „custodia”. 
Pojęcie „custodia” okreiśla zachowanie się kom odatariusza w  stosunku 
do osób trzecich. Oznacza strzeżen ie‘rzeczy użyczonej przed kradziezą 
i zniszczeniem przez osoby trzecie, a więc odpowiednie jej zabezpiecze
nie i pilnowanie. <

Od odpowiedzialności przy komodacie może uwolnić jedynie „vis 
m aior”. G ranicą odpowiedzialności jest siła  wyższa, chyba że została 
spowodowana przez kom odatariusza działaniem  „cum culpa”. Również 
jeżeli zaistnieje siła wyższa i kom odatariusz ra tu je  swoje rzeczy, a po
rzuca rzeczy kom odanta, odpowiada z ty tu łu  komodatu.

Po wygłoszeniu refera tu  przez m gr Jan a  Słoninę zabrał głos pr-of.
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d r hab. H enryk K u p i s z e w s k i  i zwrócił uwagę na doniosłość insty
tuc ji użyczania. Je st to insty tucja o ty le sym patyczniejsza od innych, 
że nam  u ła tw ia życie. Spraw y o użyczenie rzadko jaw ią się w sądzie, 
bo tylko w  ostateczności. — K om odat jest z zasady bezpłatny. Dlatego 
jest to insty tucja  tak  delikatna. S tanow i k o n trak t między osobami, k tóre 
są zw iązane przyjaźnią. — W h istorii p raw a rzymskiego odpowiedzial
ność z rac ji użyczenia rozw ijała się, narastała . N ie była statyczna.

Ks. M arian Pastuszko

22 — P ra w o  K anon iczne


